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“owielką prziszMć. Pal5ha bjózie m i a ł o l u j M j i i i g S H l s l n S  I
Mówi się o tem wśród ludzi, iż albo i WARSZAWA. Jak dowiadujemy się. większe edni Droiekt w sprawie rodowy stanowią: jedność narodową, czy

nowy Sejm będzie posłuszny, albo się L . kołach rządowych omawiany jest Pjojeld ^ej. 2^dodatkowvchJ kredytów d a 11 porozumienie wszystkich warstw, mi-
dlugo nie utrzyma. j  , przekształcenia poselstwa P^k lego  w Soraw ZagrankznJcb. łość Ojczyzny, czyli patrjotyzm, wreszcie

Ćo do nas, to nte wiemy, jak będzie j Londynie na ambasaaę. Ponieważ utwo A - P poczucie porządku, karność*, dyscypliny
i nie bawimy się w proroctwa. Znamy;rżenie ambasady pociągnęłoby za sooą_______________ ^ - bb- b~  i praworządności, to jest tego wszystkie-
natomiast dobrze nasze obowiązki i tym j —==== 1 -  .  go, ńa czem opiera się ład i rozwój na-

° bĄŴ jęC pozostaniemy wierni temu obc- Wyrok w procesie o zamordowanie! 10 Wielki nasz polityk Roman Dmowski
wiązkowi, iż Sejm musi być przedstawi-! ,  | # i i i > o ł A r a  Q f l h i n Q k l f i d C ^ .  pisze: , Nie wątpię, że idziemy do wy-
dełstwem narodu, wyrazem jego woli i S D a  I t U l d l U I  C* ^ W M I I u i ' » v g  tworzenia jednego wielkiego stronnictwa
mieć swobodę w przepisanem w Konsty | -  w  torek 0 godz. 1-szej Wielkie wrażenie wywołało przemó- narodowego, w którem połączą się wszy-
tucji prawie, wykonywania kontroli nad | w * wyrok w wienie zastępcy wdowy po ś. p. So- stk)e 2yw}oły i narodowe i katolickie i
rządem. Gdyby więc wbrew naszecm.u I Morderstwa, dokonanego na śp. blóskim, który po ogłoszeniu wyroku że wybory obecne były w tym względzie
stanowisku, znalazła się w nowym ^eJ'I k  ̂ a'torz„ Sobińskim. Atamuńczuk i Iwan złożył oświadczenie, że p. Sobińska prze- punktem zwrotnym, 
mie większość, któraby była tylko posiu- „staH skazani na karę śmierci bacza mordercom i zrzeka się odszkodc- Takie wielkie stronnictwo nie może
szna, a nie umiała bronić praw nazod“H ^ ‘b' 1 -ief.en ‘e za morderstwo, zdradę wania. być całkowitym wyrazem przekonań ł dą-
to mybyśmy byli tym głosem sumienia , P « «  k0i„  *leK0‘gtwo, z tein, łe Werbick! Obrońcy Atamańczuka i Werblcklego żeń tej czy Innej jednostki, albo grupy 
narodowego, któryby tak długo przema 1SẐ  st r ’ . Inni oskarżeni ZgłoslH zażalenie nieważności. społecznej. Stronnictwa wszakże nie na
wlał i walczył, ażby doprowadził Ao® J g f  %  J li Lkarę od roku do dwóch ___ to Istnieją, żeby człowiek mógł się w
zmiany, to znaczy do tego, aby naród s■ 1 ** KUku uwolnlono. ______________ ______________ nłch jak w zw,«rcl,a1dle przegadać. Stron-
polski był gospodarzem w państwie i j ldT Ię ić ' ----------------— — —  nlctwo jest związkiem ludzi, łączącyca
aby Sejm i Senat były istotnem przed- —  __ _ ,  .  .  się, żeby w danej dobie przeprowadzić t
stawiclelstwem ludności. W ^ r O K  S H 1 1 G 1 * C 1  W  J t » r O C I I l l C \  •  obronić szereg spraw, które poczytają za

Również proste i jasne byłoby nasze | ł T  J  , .  i „  a n rA«i, e U ał . .  a ł a r a s r o k  najważniejsze i najpilniejsze. Mogą się
postępowanie na ten przypadek, gdyby; K a r a  Ś m ie r c i  z a  z a m o r d o w a n i e  d w o c n  s i ó s t r  s i a r u s z e n .  on) różnlć rw poglądach na mnóstwo 
Sum się nie utrzymał. , , . Marja Szymańsks, zamierzają Kupić krowę 8praw drugorzędnych**.

Wówczas bez wytchnienia pracowali-! BRODNICA. Przed sądem zjsz *•* zab{} je j zrabował 320 zł. Takie jedynie słuszne pojęcie stronni-
bvśmy nad takiem zorganizowaniem naro-1 odbyła się rozprawa przeci w ZB-ietniemu Zbrodnię wykryto przy pomocy Psa ctwa jakoś u nas się obecnie 
du, żeby odebranie mu jego praw sta- robotnikowi Bronisławowi ^  ’ policyjnego. . chnia coraz to silniej, a to doprowadzi nie-
ło się zupełnie nlemożllwem. ;który, dowiedziawszy się, że dwł^ “ Sąd wydał wyrok, skazujący Skonieczkę wątp51wie do przyjęcia haseł i pojęć rao-

Ponieważ tak niezmienne i ustalone j 60-l«tnia Anna Zebrowska ->tt,a ng karę fajnych I narodowych, 
są nasze obowiązki, zatem bawić się w ! "" Jak uczy bistorja, to zswsze moral-

r f  ‘ proroctwa nie mamy potrzeby. j „  .  r v d o ń c l z i O  ność i mocne poczucie narodowe zape-
I 4  Nieszczęściem bowiem narodu są me- K O K O W B T l l d  p O l S K U " g U c l i  I S l i l C ł  wnlały narodom i państwom wielkość i

przewidziane wypadki z**n^trzne,które za- j . przew odnictwem ko- W rokowaniach biorą udział ze strony potęgę,
wsze, — czy prędzejczy później — przeminą, GDAŃSK. P  ̂ Polski delegaci Ministerstwa Komunikacji, ......

; S z j j S K  5 ^ ^ ^ ^  0 rocznice konstelucll ■
ri± fss : rsffussns- "  T~?£L*%L. ■

f * , tolicki nie zdobył przynajmniej 200 po | płowej od listów przewozowych, a wresz- delegat ‘ - “ mlonego obywatela, któryby nie zdawał
słów ł w ten sposób nie zapobiegł po-;de w seraale przewozu^poc2ty .— sobie sprawy z doniosłości dnia 17 mar-
gcrszenlu naszej Konstytucji. Wiadomo |===s==a=B=!!!=!!==s!==!==s=s=!=!^  ca przed siedmiu hty.
bowiem, że lewica dąży do rozdziału Ko : n n c a l a ł n m  n n l f i k l P C T O  Wszak to w owym dniuzmartwych-
ścioła od państwa; do zniesienia niero-! O l W a r C i e  p O S C l S T W a  p O l & H l ^ g U  wstała Polska posiadła własną Konsty-
zerwalncśd małżeństw, czyli do wprc-| M ^ l r o T r l m  tucję, te prawa kardynalne i zasadnicze,
wadzenia łatwych rozwodów; do usunię-i W  l u c K S j  H i t .  na których dopiero oparła się cala egzy-

L ci a nauczania religji ze szkoły; d o ^  n„tvehc’asowv konsul RzeczyooSDołitej kawałka chieba. Nawiasem zanotujemy, stencja t odbudowa późniejszego nasze-
boru Prezydenta nie przez Sejm i Senat, y . “ ,X  Mer(iinger będzie prze- że ma się tam znajdować rusln Olszan- go państwa.ale pizec ogólne głosowanie ludnośd, co w Bratysławie dr Merainger ę PMe gk) przyzna} się do wykonania „Państwo, to zorganizowany naród, a
sprowadziłoby na kraj rozstrój, anarchję olejony ja k o  ^  rf  nie pos!adallśmv zamachu na Prezydenta Wojciechów- fundamentem tej organizacji jest konsty- 

f i stanowczy wpływ mniejszości narodo- ksyku, gdzie ootąa me# gki tucja“ — oto słowa, jakieml słusznie I
wych na wybói; do zniesienia Senatu, f^AuTe ^ s ie ’ gronko obywateli Miejsce p. Merdingera w Bratysławie mądrze określił ważność konstytucji ów-
cobv najpierw kraj rozstroiło, a potem i gdzie znajduje się g 7 7aimie dr Marski czesny marszałek Trąmpczynski na po-
Jzuciło w Odmęty dyktatury, bo, jak po- Rz.czypospchtes szukających nawet tam zajmie dr. Mars i. 8,edzenlu Sejmu dnia V  marca 1921
kazała nam bistorja, zawsze z anarchjl .  l« roku.

1 zależności Sądownictwa i wreszcie dozni „Waldemaras kpi sobie zligi Narodów .; sobie jeszcze więcej, jeżeli uwzględnimy
szczenią narodowego charakteru państwa pARYŻ Na łamach „Action Francalse* polsko - Iitewsk'm rząd polski odgrywa fakt> źe dopiero z chwilą uchwalenia 
polskiego, przez wprowadzenie federacji, Jacqaes Bair;ville oskarża Radę Ugl Na piękną rolę, wykazując dużo cierpliwość. Konstytucji Rzeczpospolita Polska weszła 

I  czyli rozbicie państwa na poszczególne, rod^ w Q brak gn^gj! w sprawie litew- i gcdncści, lecz »  nie posuwa ^ rn a j-  na drogę prawnego rozwoju.
£ luźno związane z sobą części. skjej oświadcza cn. iź jest rzeczą nie- mniej sprawy naprzód, gdyż Waldemaras z  tą równleź chwilą państwo nasze

A wszystko to lewica może wprowa- do0uszczalną, aby Waldemaras kpił sobie nic n;e traci, a nawet na nic s ą me na- weszj0 do rodziny narodów jako państ-
dzić w życie, bo wraz z mniejszościami z DOW8źnego areopagu. ,W konflikcie rażę, kpiąc sobie z Ligi Narodów. w0 praworządne, samodzielne i oparte o
narodoweml zdobyła przeszło 268 man __!_ rodzime za6ady i przepisy rządów.

U i  ’ datów. . .-m Pn'ławmv sorawe jasno: albo dyktatura, mająca tylko pozory siły Wybrany w r. 1919 Sejm Ustawodaw- -
To zwycięstwo lewicy jest zatem tem Postawmy sprawę ja . .  _  . Dorza(jka czy, uchwalając Konstytucję z dnia 17

groźuem zaniedbaniem, pized 1  ■ o l |  '[>018%  1'zeba oprzeć na zdrowych I marca, dal mimo wszystko dowód swe|
dziś cslrzegamy. T S S  PolsW W .lle te prowadzlmi mocnych pod-lawact narodowych i k c  dmrraloScl narodowe,, a pos.owle ów-

Ale nie tylko nam nie wolno n.czego Pzz-ęa^ . ; , .  0 ' t ani s pastw a poi- tclickich. Do tego zaś konieczne® Jest, cześm wykazali, że w narodzie polskim
zaniedbać, cle też trzeba nam wszystko od poc.ątsu powitam- Państwa poi 101 20rg^ nizowfił s!ę w KJŚ1 ha zwycięży zawsze ochota do ładu i po-

|  czynić z najwyższą energją i wysiłkiem . . ncczatku wydobyć z sei i programu katolickiego i narodc- rządku,
oraz sprawnie. . wego inna rzecz, że po upływie lat kilku

JeślLma Polskie Idą obecnie ciężkie cza- n-r®?“‘ L »  S m  S!v Ćgdyż^byliśmy pe- Co oznaczają te hasła i ten pro- ujawniły się różne braki 1 niedomagania 
sy, „ „ ó d  musi być zo .ganlzo.uu, I S  albo anaiŁhja, gram? tei Konstytucji. Sajm z roku 1919, stwa-

t  zwarty w sobie. > -v^



CHOJNICE, (fala 17 marca 18281 .

rzając ją, pomniejszył bowiem inne 
czynniki władzy, m. i. rolę Prezydenta 
Rzeczypospolitej ograniczył niemal wy
łącznie do funkcji reprezentacyjnych.

Dzisiaj przy zmienionej sytuacji, przy 
zmlenlonem obiiczu polltycznem dopiero 
co obranego Sejmu, obawiamy się nieste
ty niekorzystnych zmian naszej Konsty
tucji.

Jednakże mimo wszystko uchwalona 
przed siedmiu laty Konstytucja spełniła 
wówczas swoje zadanie. Do niedawna 
odbudowa państwa, ugruntowanie coraz 
większe jego potęgi mocarstwowej, do
konywało się pod hasłem, — źe państ
wo, to pewność życia i mienia, to pra
worządność i sprawiedliwość.

Po siedmiu latach, a więc już w per
spektywie czasu, uwydatnia się dopiąfo 
cała doniosłość tego dnia, w którym 
zmartwychwstała Polska zdobyła naresz
cie mocniejsze podwaliny państwowe i 
prawa każdemu wielkiemu i kulturalnemu 
narodowi przynależne.

Podobnie jak w czasie niewoli dzień 
3 maja, tak w wolnej i niepodległej 
Polsce dzień 17 marca winien być tern 
dchem świętem narodowem, które jed
noczy wszystkich Polaków na całej prze 
strzeni Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i 
poza jej granicami w jednem wspólnem 
uczuciu miłości dla kochanej Ojczyzny.

SPRAWY POLSKIE.
N ow e d e k r e ty

Dziennik Ustaw Państwa z 13 bm. 
przynosi cztery nowe dekrety p. Prezy 
denta, a mianowicie: o policji państwo
wej, o kwalifikacjach zawodowych nau
czycieli szkół powszechnych, o zmianie 
dekretu w sprawie organizacji gmin ży
dowskich I o nowelizacji ustaw o scale
niu gruntów.

Ten sam Dziennik Ustaw podaje roz
porządzenie Rady Ministrów o rozwią
zaniu sejmików powiatowych we Wrześni 
i Gnieźnie (woj. poznańskie).

K iedy z b ie r z e  s ię  S ejm  ?
Lj W kolach politycznych wymieniano 
dwie daty otwarcia nowego Sejmu t. j. 
20 albo 27 marca. Zdaje się jednak, że 
otwarcie nastąpi dnia 27 bm. Jak do
nosiliśmy uroczystości .otwarcia dokona 
p. Prezydent Rzplitej na Zamku.
W icep rem jer  B a r te l kandyda

tem  na m a r sz a łk a  S ejm u .
Wedtug naszych informacji, najpoważ

niejszym kandydatem na stanowisko 
Marszalka Sejmu jest wice premjer p. dr 
Bartel, który w razie gdyby powyższy 
projekt doszedł do skutku, wystąpiłby 
z gabinetu.

Taka kombinacja istnieje, lecz, oczy
wiście może uledz zmianie.

P r e lim in a rz  b u d żeto w y  
na ro k  1 9 2 8 -2 9 .

Preliminarz budżetowy na rok 1928-29 
jest już wydrukowany i ma być wniesiony 
do Sejmu natychmiast po otwarciu ka
dencji.

P rag m a ty k a  u r z ę d n ic z a .
W związku z regulacją spraw urzędni

czych, a w szczególności sprawą prag
matyki skarbowej miała się odbyć 12 bm.

w Prezydjum Rady Ministrów narada 
przedstawicieli Stów. urzędników państw, 
z wicepremierem Bartlem. Sprawami 
urzędnlczeml zainteresował się podobno 
Premjer Piłsudski.

S p o tk a n ie  m in. Z a le sk ie g o  
i W ald em arasa  w  K ró lew cu .

W zapowiedzianych na 30 b. m ro
kowaniach polsko-litewskich w Królewcu 
weźmie udział ze strony polskiej oso
biście min. spr. zagr. "p. A. Zaleski. 
Nota w tej sprawie zostanie, jak wiado
mo, wysłana w dniach najbliższych. 
Wysunięty swego czasu przez Polskę 
program rokowań stanowić będzie punkt 
wyjścia do pierwszych narad wstępnych. 
Kierownictwo delegacji litewskiej obejmie 
najprawdopodobniej premjer rządu ko
wieńskiego. prof. Waldemaras.

ZAGRANICA.
D ysk u sja  o k om u n iźm ie  

w e  F ran cji.
Votum zaufania Senatu dla rządu 

p. Polncarc’go.
P a r y ż .  Minister spraw wewnętrznych 

Sarraut oświadczył w senacie, iż od czasu 
istnienia rządu Poincarego, t. j. od sier
pnia 1926 r. wydano we Francji łącznie 
3943 wyroki orzekające karę więzienia i 
grzywny wysokości 1 miljona franków w 
procesach komunistycznych, W tym czasie 
wydalono z Francji 1323 cudzoziemców, 
w czem znaczny procent komunistów. 
Partja komunistyczna w roku bieżącym 
liczy 56.000 ludzi, podczas gdy w roku 
ubiegłym liczyła 72.000. Sarraut pod
kreśla, lż rząd jest zdecydowany nadal 
tępić wywrotową działalność komuni
stów. Senat wysłuchawszy sprawozdania 
ministra jednomyślnie uchwalił rządowi 
votum zaufania.

K om unizm  na L itw ie.
Z Kowna donoszą:
W powiecie Olickim policja litewska 

aresztowała 5 szaulisów, oskarżonych o 
agitację komunistyczną.

Z Kowna donoszą:
W najbliższym czasie sąd wojenny w 

Kownie będzie rozważał sprawę 10 ko
munistów w tern 8 żołnierzy załogi ko 
wieńskiej. Wszyscy oskarżeni są o to, 
że przygotowywali zamach przeciwko 
obecnemu porządkowi społecznemu. 
Oskarżonym grozi kara śmierci.

A resz to w a n ia  na L itw ie.
Z Kowna donoszą:
Z polecenia litewskich władz śledczych 

został aresztowany w Mar jam polu b. 
poseł do sejmu ze Stronnictwa gospoda
rzy, Piotr Jasiukas oskarżony o udział w 
aferze dostawy słoniny do intendentury 
Zarząd Cb. D. wyraził w swym organie 
.Rltas* współczucie dla aresztowanych. 
Sąd odrzucił starania o uwolnienie are
sztowanego za kaucją 80.000 lit.

J ap oń sk a  p o ży czk a  d la  
S o w ie tó w .

M o s k w a .  W tutejszych kołach dy
plomatycznych rozeszła się pogłoska, źe 
rząd japoński udzielił rządowi moskie
wskiemu pożyczki w wysokości 250 mil- 
jonów jen. Pożyczka ma być zabezp'e- 
czona olbrzymiemi koncesjami na eksplo-

Mogiła ttedeklndo 
w Monachium.

Poeta Frank Wedekind T 
zmarł przed lC-ciu laty, 9 
marca 1918 r. w 54 roku 
życie. Jego dramat „Prze
budzenie się wiosny* miał 

wielkie powodzenie.

Landbund organizuje marsz na Berlin.
R ozru ch y w  m ia sta ch  i m ia s te c z k a c h  w sch o d n ich  

p row in cji N iem iec.
BERLIN. Agitacja Landbundu dopro

w a d z i w całym szeregu miast I miaste
czek we wschodnich ptowhcjach nie
mieckich do burzliwych demonstracji, a 
nawet a^antar. W masteczku Kyritz 
w Marchji zgromadzenie, zwołane przez 
Landbund, zaatakowało urząd podatkowy. 
W gmachu tym zostało wybitych 20 szyb 
i tylko dzięki energicznej interwencji po
licji, wzmocnionej przez posiłki, przybyłe 
z Poczdamu, tłum został rozproszony. 
Jeden z policjantów został dość poważnie

zraniony, wskutek czego musiano odsta
wić go do szpitala. We Wrocławia od
była -ię również wielka demonstracja 
Landbundu, na której baron Richthofen 
z Bogusławie, przewodniczący Landbundu 
śląskiego, w ostrych słowach odmalował 
ciężkie położenie rolnictwa I wzywał do 
marszu rolników na Berlin, ażeby w ten 
sposób zmusić rząd i parlament do 
przyjścia z wydatniejszą pomocą rolni
ctwu.

500 osób zginęło wskutek zerwania tamy.
LONDYN. Agencja Reutera donosi 

zLosAngelos, źe według cyfr, podanych 
przez superlntendenta tamiejszej pol'cji 
i pogotowie ratunkowe, katastrofa zerwa

nia tamy św. Franciszka, iiaora nastąpiła 
wskutek trzęsienia ziemi, pociągnęła za 
sobą śmierć około 500 osób.

atację lasów 1 minerałów we Wschodniej 
Syberjł.
T r z ę s ie n ie  z iem i w  M eksyku.

Me k s y k .  W wtorek wieczór ludność 
miasta Santos odczuła znowu wstrząsy 
podziemne.

Wskutek ulewnego deszczu na zboczach 
Monte Serrate potworzyły się szczeliny, 
które grożą nowem osunięciem się ziemi.

Z WOJEWÓDZTWA.
CHOJNICE, dnia 16 marca 1928 r.

— W pon ied zia łek , dnia 19. b in.
w dniu imienin prezesa rady ministrów, 
m nistra spraw wojskowych I pierwsze
go marszałka polski Józefa Piłsudskiego 
będzie p. starosta powiatu chojnickiego 
przyjmował w jego imieniu o godz. l i 
tej przed południem w gmachu siaro- 
stwa na salt sejmikowej życzenia, skła
dane przez osoby urzędowe, oraz przed

stawicieli samorządu, organizacji społecz
nych, wyznaniowych 1 przez osoby pry
watne. Kierownik starostwa, Weiss.

— R ozp oczęcie  kursu dram a
tyczn ego . Wczoraj nastąpiło otwar
cie kursu dramatycznego dla członków 
„Teatru Ludowego". Na uczestników za 
pisało się około 30 członków.

Na początek podał p. Derc, kierownik 
T. L , szczegółowo program całej pracy, 
poczem oddał głos p. prof. Dr. Sułkow
skiemu, który wygłosił najprzód krótki 
referat, w którym przedstawił cel i ko
rzyści takich kursów.

Następnie rozpoczęła się pierwsza lek
cja z wykładem p. prof. Dr. Sułkowskiego. 
Wykład był bardzo zajmujący i wszech
stronny.

Następna lekcja odbędzie się w ponie
działek o godz. 7-mej wieczorem,

— U rlopow anie rocznika 1905.
Ministerstwo spraw wojskowych zarzą

JULJUSZ VERNE.
W płomieniach

indyjskiego buntu.
21) ------------

Otóż raz przyszła mu myśl, która go 
wielce niepokoiła, a z której i sam Salo
mon mógłby być dumny, aby odbyć po 
dróż w sposób zupełnie dotąd nieznany, 
ekwipażem o jakim nikt nie marzył na
wet. Gdyby znał działanie pary, byłby 
ją użył do swego pomysłu: nie zna 
jąc, zwrócił się do mnie, gdyż znaliśmy 
się ze sobą. Sam mi narysował piat 
swego oryginalnego ekwipażu i nie myśl 
cle, źe parsknąłem śmiechem, słuchając 
radżę. Zrozumiałem, źe myśl tak wielka 
mogła się tylko zrodzić w umyśle indyj
skiego monarchy i zapragnąłem gorąco 
urzeczywistnić ją jak najprędzej, z włas 
nem i" poetycznego mego kijenta zado
woleniem. Poważny inżynier nie zawsze 
ma sposobność spotykania się z fanta- 
stycznością, a fantazja radży nie była 
niemożliwą do urzeczywistnienia; wie
cie co już dokonała technika, ale nie 
wiecie czego w przyszłości dokonać 
jeszcze może. Zabrałem się więc do 
pracy i udało ml się w osłonie z blachy 
stalowej w postaci słonia ukryć kocioł, 
mechanizm i tender lokomotywy drożnej, 
ze wszystkiemł przynależytościami. Trą

ba tak urządzona, że może się podno
sić i opuszczać, posłużyła za komin, za 
pomocą odpowiedniego przyrządu za
przągłem nogi mego słonia do kół ma
szyny, oczy urządziłem jak soczewki w 
morskiej latarni, aby tryskały przez nie 
dwa strumienie elektrycznego światła i 
w ten sposób stworzyłem mego sztucz
nego słonia. Jednakże nie dokonałem 
tego odraza; nastręczało się wiele nie 
łatwych do pokonania trudności. Ten 
motor, ta olbrzymia zabawka kosztowała 
mnie wiele trudów i bezsennych nocy, 
tak, źe nareszcie radża trawiony gorącz
kową niecierpliwością, większą część ży
cia przeprowadzając w moich warszta
tach, umarł zanim zdołałem wypróbować 
ostatnia ulepszenia i zanim słoń jego 
mógł s!ę puścić w podróż. Biedak nie 
miał nawet tej pociechy, aby choć raz 
przejechać się w swoim przenośnym do
mu. Spadkobiercy jego nie tak bujną 
obdarzeni wyobraźnią, spoglądali na 
moje dzieło z zabobonną trwogą, uważa
jąc je za wymysł szaleńca, chętnie więc 
pozbyli go się za marne pieniądze. Te
raz wiecie już kochani przyjaciele, jakim 
sposobem my, jedni na całym świecle, 
za to ręczyć mogę, mamy do rozporzą 
dzenla słonia parowego o sile ośmdzie- 
slęciu koni.

— Brawo! brawo Banks 1 — wykrzy
knął kapitan Hod. Znakomity inżynier,

umiejący być zarazem artystą i poetą w 
żelazie i stali, to istny biały kruk.

— Gdy po śmierci radży nabyłem je
go ekwipaż, nie miałem odwagi znisz
czyć mojego słonia i przywrócić lokomo
tywie jej zwykłe kształty.

— I dobrześ zrobił — rzekł kapitan, 
pyszny i okazały jest ten twój słoń. A 
jakież to zdziwienie wy woła ten zwierz ol
brzymi, gdy wieść nas będzie wśród rów
nin i dżungli Hindostanu Wielki jest 
pomysł tego radży! — a my wprowadzi
my go w wykonanie — wszak prawda 
pułkowniku ?

Pułkownik Munro wprost się uśmiech
nął, co było nieomylnym znakiem ze
zwolenia na projektowaną podróż.

Tak więc słoń stalowy, to jedyne w 
swoim rodzaju zwierzę, ten sztuczny Le 
wiatan, miał stać się przenośnym domem 
czterech Anglików, zamiast służyć do 
przejażdżek najbogatszego z radżów in 
dyjskich, jego licznego dworu i służby.

Lokomotywa drożna, do której Banks 
zastosował umiejętnie najnowsze nauko
we udoskonalenia i wynalazki, była . w 
ten sposób skonstruowana.

Cały mechanizm, walce (cylindry), 
skrzynki i pompa zasilająca, mitnowody 
(ekscentrykl) umieszczone zostały między 
czterema kołami, a po nad nimi koció! 
z ogniskiem mającem sześćdziesiąt me

trów przestrzeni. Umieszczone to było 
całkowicie na przedniej części korpusu 
stalowego słonia, w którego tylnej części 
znajdował się tender przeznaczony na 
zbiornik wody I paliwa. Mała przestrzeń 
oddzielająca tender od kotła, ułatwia 
palaczowi jego zadanie. Po nad korpu
sem zwierza wznosi się kopuła, zbudo
wana tak, aby kule przebić jej nie mo
gły, tam przebywa maszynista, a w ra
zie groźniejszej napaści wszyscy obecni 
schronićby się do niej mogli. Tuż przed 
oczyma maszynisty mieściły się klapy 
bezpieczeństwa i manometr, wykazujący 
natężenie pary, a tuż pod ręką regula
tor dla regulowania pary i korba dla 
manerwrowania w celu dowolnego za
rządzenia ruchu naprzód czy wstecz. W  
kopule osadzone były grube szkła so- 
czewkowate, przez które maszynista mógł 
widzieć rozstaczającą się przed nim dro
gę, a odpowiednio urządzony pedał do
zwalał mu zmieniać i nadawać pociągo
wi żądany kierunek.

Resory z najlepszej stali przytwierdzo
ne do osi w ten sposób podtrzymywały 
kociół i tender, tż łagodziły wstrząsnie- 
nla, spowodowane nierównością gruntu. 
Wypróbowanej mocy koła urządzone 
są w sposób niedopuszczający .ślizgania*.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



CHOJNICE, data 17 marca 1»?8 f.

tizllo, że szeregowcy rocznika 1905, którzy 
w październiku 1926 r. zostali wcieleni 
do wojska zostają przeniesieni do rezer
wy. Szeregowcy tego rocznika służyli 
w armjl 17 do 18 miesięcy.

— Jed n o lite  uzbrojen ie policji. 
Jak dowiadujemy się, cała policja w naj
bliższej przyszłości ma być zaopatrzona 
w jeden typ karabinów i karabinków z 
z bagnetami, dotąd bowiem pod tym 
względem panowała wieika różnorodność. 
Zaopatrywanie poszczególnych okręgów 
w nową broń odbywać się będzie partjamł 
według zgóry opracowanego planu.

— U staw a o m eldunkach'! do
w odach osobistych. Wkrótce zosta
nie ogłoszona ustawa o meldunkach i 
dowodach osobistych. Ustawa U wpro
wadza dla gmin wiejskich i miejskich o- 
bowiązek prowadzenia kontroli ruchu lud
ności. Wykazy prowadzone pod nadzo 
rem władzy administracyjnej, dopełniane 
będą danemi, przesyłanemi co 3 miesiące 
przez urzędników stanu cywilnego o przy
padkach urodziń, śmierci lub ślubów.

Kierownicy hoteli, pensjonatów, domów 
noclegowych itd. obowiązani są prowa
dzić księgi lub rejestry meldunkowe swe
go zakładu. Kto przebywa w jakiejkol
wiek miejscowości dłużej niż 24 godziny 
winien się zameldować. Obowiązek za 
meldowania ciąży na właścicielu domu, w 
którym podlegający zameldowania prze 
bywa. Kto opuszcza daną miejscowość 
na stałe, iub przeprowadzą się do inne
go domu, winien się przed upływem 48 
godzin przemeblować. Obowiązek zawia
domienia o przybyciu lub wyjeździe cią
ży: na lokatorach głównych w stosunku 
do sublokatorów 1 służby domowej, na 
pracodawcy w stosunku do pracowników 
u niego zamieszkałych.

Zameldowanie i wymeldowanie nie po
dlega opłacie.

Władze administracyjne mogą żądać oc 
poszczególnych osóbwylegitymowenia się. 
Do tego celu służą wszelkie dokumenty, 
wydane przez władze publiczne, stwier
dzające tożsamość osoby, lub też w bra 
ku dowodów — potwierdzenia wiarygo
dnych świadków. Władze będą wydawa
ły dowody osobiste w tych gminach gdzie 
dana osoba mieszka. Za dowody nie 
pobiera się stempla, tylko 60 groszy za 
blankiet. Obywatelstwo polskie w dowo
dzie osobistym stwierdza władza powia
towa.

Sankcje karne przewiduje ustawa za 
podrabianie paszportów, przerabianie za
pisów, korzystanie z obcych paszportów.

Pelp lin . (Kradzież.) W nocy z po 
niedziałku na wtorek dwóch oprys ków 
włamało się do stajni należącej do pana 
Czajki, zamieszkały przy ul. Kościuszki 27. 
Złodzieje biednemu robotnikowi skradli 
kozę, poczem zbiegli. Ponieważ opry- 
szkom spieszyło się z ucieczką widocznie 
zapomnieli zamknąć drzwi, prowadzące 
do stajni, co spowodowało zmarznięcie 
6 prosiąt, należących do właściciela stajni. 
W dzień przedtem złodzieje usiłowali 
włamać się do stajni, należącej do pana 
Igłowskiego, gdzie jednak zostali spło
szeni. Natychmiastowe dochodzenie po
licyjne przyczyniło się do ujęcia jednego 
sprawcy; drugiego, którego ślad prowa
dzi do Rajków, niebawem czeka ten 
sam los.

J e leń cz , pow. tucholski. (O nowy 
kościół.) Już rząd niemiecki uznał ko
nieczną potrzebę budowy nowego koś
cioła, ale budowa z powodu choroby po
przednika naszego ks. proboszcza nie 
przyszła do skutku. W niedzielę, dnia 
26 lutego zwołał nasz ks. prób. Mazella 
wlec parafj8lny. Cala parafja zebrała 
się na sali p. Majewskiego w Kęsowle i 
wszyscy obecni uchwalili jednogłośnie 
budowę nowego kościoła. Wszyscy pa- 
rsfjanie opodatkowali się dobrowolnie i 
da Bóg, a wnet stanie nowa świątynia 
w Jeleńczu Wybrano też komitet budo
wy kościoła, do którego weszli: nasz ks. 
prób. Mazella 1 6 gospodarzy pp.: Wen 
da Antoni 1 Weiland Józef z Jeleńcza 
Muzolf Józef 1 Roda Jan z Kęsowa, P;- 
powskł Ignacy z Słupów 1 Osowski Fran- 
elszek z Krajenek, 3 robotników p p .: 
Szulc Leon 1 Gronczewski Paweł z Jeleń- 
cza 1 p. Muzioł Bronisław z Kęsowa 1 1 
urzędnik p. Obst Jan z Kęsowa.

Sępólno. (Nowe przyszłe budowle) 
Od dawna już życzeniem i staraniem 
obywatelstwa naszego było pobudowanie 
ochronki polskiej. Obecnie, jak się do
wiadujemy, projekt ów wchodzi w czyn 
t budowa na placu wolnym około poczty 
ma się już w tym roku rozpocząć. W 
ubiegłą sobotę nawet już przywieziono 
pierwsze wozy żwiru.

Że nareszcie ochronka wkrótce stanie, 
daje gwarancję już ów fakt, że budową 
zajął się miejscowy ks. Piob. Grudziński, 
który na owem miejscu chce postawić 
dom katolicki, w którym mieścić się 
będzie sala do zebrań, ochronka i przy
tułek dla dwóch sióstr.

Również 1 budowa starostwa ma się 
eszcze w tym roku rozpocząć. Pierwsze 
wozy żwiru było już widać w ubiegłą 
sobotę, który zwozili rolnicy z powiatu, 
celem zmniejszenia kosztów budowlanych. 
Starostwo stanie na placu miejskim nie 
daleko dworca zaraz za posiadłością 
p. Piotrowskiego.

Budowa boiska sportowego postępuje 
również szybko. Na razie praca wre 
przy zrównaniu placu przy drodze do 
Kamienia, który jest bardzo nierówny. 
Przy pracy tej zatrudnia się wyłącznie 
miejscowych bezrobotnych.

Podobno w projekcie jest i budowa 
sali gimnastycznej w nie dalekiej przy
szłości.

Starogard. (Rekolekcje) W naszem 
mieście odbywają się obecnie codziennie 
nauki rekolekcyjne. Nauki wygłasza O. 
Justyn z zakonu św. Franciszka z Po
znania. Obecny tydzień przeznaczony 
jest dla niewiast 1 dorosłych panienek. 
Nauki rozpoczynają się codziennie o 
godz 7.

Starogard. (Zakończenie kursu go
towania.) Staraniem Koła Ziemniak po
wiatu starogardzkiego odbyły się w Sta
rogardzie kolejno dwa kursy gotowania 
i pieczenia od dnia 9 stycznia do 28 lu
tego rb. Frekwentantki kursów ze sfer 
ziemiańskich, przeważnie córki włościan, 
skorzystały bardzo dużo, przechodząc 
wszystkie działy w powyższym zakresie 
pod doświadczonem kierownictwem in
struktorki p. Zofji Sygnarskiej z Krakowa, 
która z ramienia Pom. Izby Rolnicze 
pogłębia zamiłowanie do kuchni polskiej
Każdy kurs zakończony był wystawą prac 

uczennic, którato wystawa była równo
cześnie egzamin pochlebnie świadczącym
0 dodatnich wynikach pracowitości każ
dej uczennicy.

Na zakończenie drugiego kursu, odby
ła się herbatka pożegnalna, w której bra
li udział oprócz rodziców kursistek i Ko
ła Ziemianek, p. starosta Dr. Chmlelecki, 
ks. dziekan Doerlng z Kokoszek, księża 
wik. Dahlmann i Ryczakowicz ze Staro
gardu. W czasie tejże herbatki przema 
wlał ks. Ryczakowicz, jako prezes miej
scowego Koła Młodych Polek, zachęca
jąc absolwentki do łączenia się w sto
warzyszeniach Większa część kursistek 
zgłosiła się do Młodych Polek, część do 
Sodalicji Marjańsklej, a reszta do Zie
mianek.

W dowód serdecznej podzięki wręczyły 
absolwentki instruktorce p. Z. Sygnarskie 
kwiaty.

Toruń. (Pożar w kasynie.) Dnia 13 
b. m. o godz. 1 w nocy powstał pożar 
w sali jadalnej kasyna oficerskiego 8 puł
ku saperów, gdzie spaliły się flrany
1 część ściany z desek. Zawezwana straż 
pożarna w ciągu 4U minut ogień ugasiła. 
Przyczyny powstania pożaru dotychczas 
nie ustalono. Ofiar w ludziach nie było.

Gniew. (Udogodnienie ) Jak się do 
wladujemy z źródeł wiarogodnych z dniem 
15 maja rb. zostaną w bieg wprowa
dzone 6 pociągów do Morzeszczyna 1 6 
do Gniewu. Będzie to wielką ulgą dla 
tutejszej ludność! i dla podróżnych, od
wiedzających Gniew. Dotychczas kurso 
wały tutaj tylko trzy pociągi w jedną 
1 odwrotną stronę.

Z DALSZEJ POLSKI.
Ł ódź. (Samobójstwo na groble matki.) 

Onegdaj o godzinie 12 w południe je
den z grabarzy obchodzący cmentarz na 
Nowej Mani dostrzegł obok jednego z 
grobów leżącą bez przytomności młodą 
Kobietę, Leżąca obok niej próżna bute
leczka wzkazywała, iż kobieta ta popełniła 
zamach samobójczy. Grabarz nlezwłócznle 
powiadomił komłsarjat policji, który za 
wezwał pogotowie Kasy Chorych. Lekarz 
przystąpił do ratowania desperatki. Nie 
ulało się przywrócić jej przytomności. 
W stanie groźnym odwieziono ją do szpi 
tala w Radogoszczu, gdzie walczy ze 
śmiercią.

Jak ustaliło dochodzenie policyjne, des- 
peratką jest 19-letnia Janina Pawłowska, 
zamieszkała przy ulicy Piotrkowskiej 255 
Miała ona narzeczonego, z którym żyje w 
niezgodzie. Onegdaj doszło pomiędzy 
nimi do gwałtownej kłótni, podczas któ
rej narzeczony zagroził jej zerwaniem. — 
Dziewczyna przejęta tem popełniła sa 
mobójsłwo na grobie matki.

P o lu k o -iła lsk a  k o n fe r e n c ja  
k o lejo w a .

W a r s z a w a ,  (Radjo). Wsrótce 
otwarła zostanie we Wiedniu poisko-italska 
konferencja kolejowa, w której udział 
wezmą przedstawiciele Jugosławjł, Austrji, 
Ctechosłowacji 1 Węgier. Na konferencji 
tej ma być załatwiona ostatecznie kwestja 
taryfy polsko - adrjatyckfej, w której to 
sprawie kilkakrotnie odbywały się roko
wania między Polską i Italją. 

N iepokoje w  A fganistan ie;?  
L o n d y n .  (Radjo). Korespondent dy

plomatyczny .Daily Expressu“ donosi, że 
w Afganistanie nastały stosunki, które 
zapewnie skłonią afgańską parę królew
ską do zaniechanie dalszej podróży do 
Rosji. Donosi on, że para afgańska uda 
się z Londynu wprost do Kabulu, a ale 
jak poprzednio uplanowano, przez Paryż, 
Brukselę, Berlin, Warszawę i Moskwę do 
północnej Persji. Ostateczna decyzja po
wrotu zależeć będzie od dalszych infor
macji ministra spraw zagranicznych i 
teścia króla

Druga w ia d o m o ść  >  p a r z e  
a fg a ń sk ie j .

L o n d y n ,  (Radjo). Według drugiej 
wiadomości korespondenta dyplomatycz
nego .Daily Telegraphu", afgańska para 
królewska zamierza po pobycie w Angljl 
udać się do Ameryki, a stamtąd wracać 
przez Jjponję do kraju.

D ebata nad ro zb ro jen iem  
w  Izb ie  N iższe j.

L o n d y n ,  (Radjo.) Po dłuższej de
bacie, w której Bridgeman popierał sta 
nowlsko rządu angielskiego na konfe
rencji rozbrojeniowej w Genewie, Izba 
odrzuciła większością głosów wniosek 
partii robotniczej, w którym się wzywa

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cjo  w ła sn o .)

rząd do wyrugowania okrętów bojowych 
1 łodzi podwodnych i do ograniczenia 
objętości krążowników.
A nglja i p ro p o zy cja  K elloga .
C h i c a g o ,  (Radjo). .Chicago Tri- 

bune“ donosi z Londynu, że gabinet 
angielski ostatecznie zdecydował się przy
jąć pakt antywojenny Kelloga.

P r z e r w a n ie  ta m y .
L o s  A n g e l o  s."(Radjo). Olbrzyma 

taina na rzece Clara zostal i nagie przer
wana i woda się lata z wielką szybkoś
cią ku dolinom, niszcząc po drodze wiele 
zabudowań M'eszkańcy zostali zasko
czeni we śnie 1 dużo z nich poniosło 
śmierć. Dotychczas wyłowiono w doli
nie Sante Cl3ra 50 trupów. Obszary, 
dotknięte powodzią, rozpościerają się na 
długości 75 k!m. i 14 kim. szerokości. 
W mieście Sant Paulo woda na ulicach 
dosięga 2 metrów wysokości.

W zro st o f ia r  p o w o d zi 
w  K alifornji

L o s  A n g e l o s ,  (Radjo) Urzędowa 
lista ofiar powodzi w dolinie rzeki Santa 
Clara wykazuje liczbę 280. 8 instytucji
bada obecnie samodzielnie przyczyny 
zerwania się tamy. Przypuszcza się, że 
przyczyną były złe fundamenty 

H in ch cliffe  zg in ą ł.
N o w y  Yor k ,  (Radjo). Dotychczas 

nie nadeszły jeszcze żadne wieści o po
bycie H nchcliffe. Mówi się już. że 
Hinchcliffe beznadziejnie zginął.

Z d erz en ie  s ię  d w óch  
sa m o lo tó w .

S a n  D 1 e g o. (Radjo.) Nad placem 
ćwiczeń w Makoney zderzyły się dwa 
samoloty wojskowe i runęły na ziemię, 
przyczem 4 pilotów znalazło śmierć na 
miejscu.

m rm m f
i
»

odnawiając przedpłatę 
na „Dziennik Pomorski" 
na miesiąc kwiecień ?
Jeżeli nie,^ uczyń to natychmiast 
w urzędzie pocztowym, lub też 
w ekspedycji 1 agencjach naszych.

W arszawa. (Handel żywym towa
rem,) Stołeczna policja obyczajowa po 
dłuższej obserwacji przychwyciła dwócb 
handlarzy żywym towarem. Ohydny ten 
proceder uprawiali zbrodniarze już od 
dawna, lecz tak sprytnie, że przyłapać ich 
nie było można. Nareszcie ich schwytano.

Niejaki Noech Gitlak, uczyniwszy sobie 
ze swej żony powolne narzędzie zbrodni, 
trudnił się ?exportem młodych dziewcząt 
z Łodzi. Ofiarami bezecnego łotra pa 
dały przeważnie córki robotników, zwa
bione nadzieją pracy.

Gitlak ofiary swe zmuszał do nierządu, 
sprzedawał do Argentyny, »• nawet w kra
ju. Między Innymi kilku zwyrodniałym 
starcom sprzedał Gitlak parę nieszczęśli
wych dziewcząt w charakterze służących 
do wszystkiego.

Ceny bywały różne.
Ostatnio naprzykład w zeszłym tygo

dniu sprzedał Gitlak jedną z dziewczyn 
do domu schadzek niejakiej Chany Kie 
liszek. Za nieszczęśliwą wziął handlarz 
gotówką 70 złotych.

Równie ohydny proceder uprawiał Mar
cin Mikulski. Zwabiał on do siebie mło
de dziewczęta poszukujące pracy. Je
dnym obiecywał wielką karjerę filmową, 
Innym Intratne posady.

W rezultacie, gdy ofiara wpadła już w 
jego sidła, Mikulski zmuszał ją terorem 
do nierządu. Oporne bił, katował, gło
dził lub przywiązywał łańcuchami do ścia
ny.

Przyłapano łotra, który jeszcze podczas 
aresztowania odgrażał się nieszczęśliwym 
dziewczynom, że jak wróci z więzienia, 
to je pomorduje.

G IEŁD A  PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 z
Franki francuskie (100) 3508 zł.
Franki szwajcarskle(lOO) 179,63 k .
Funty angielskie (1 funt) 43,48 zł.
Korony czeskie (100 k.) 26,41 Vs zł
Liry italskie (100 lirów) 47,12 zł.
5 proc. pożyczka dolar. 69,00—70,00 z>.
S proc. I9 ia/n  86,00 zł.

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5,1 IV*
Złoty (100 złotych) 57,541/*
Przekazy na Warszawę („) 57.501/*
100 marek rentowych 122,60
1 funt ' 25,00*/4

RUCH w TOWARZYSTWACH.
M iesięczne zeb ran ie  Tow. Zgody  

pod opieką św  Józefa  odbędzie się 
w niedzielę, dnia 18. bm. o godz. 4*tej 
po południu w jadalce p. Januszewskiego. 
Przybycie członków pożądane, goście 
mile widziani. Zarząd.

Tow. śp iew u „Lutnia“ . Lekcja 
śpiewu dla ebóru mieszanego wyjątkowo 
dziś, w piątek o godz. 8 wlecz w szkole.

Dyrygent.
B aczność Tow. Pow st. i W oja

ków  I Zbiórka do strzelania w dniu 18. 
bm. o godz. 13 15 na strzelnicy w laska 
miejskim. Zaś wieczorem tego samego 
dnia o godz. 18.45 zbiórka do capstrzy
ku na dziedzińcu koszarowym O kom
pletne przybycie wszystkich druhów tak 
do strzelania jak i do capstrzyku uprasza-

Wolność I Morawski
prezes 1 por. rez.

Tow. P szcze ln lcze  w  C hojnicach.
W niedzielę, dnia 18 b, m. odoędzte się
0 godz. 2 po poł. w lokalu p. Jażdżew
skiego zebranie miesięczne. Na porządku 
dziennym wykład o połączeniu zmatcza- 
łych pn). O liczny udział członków i przy
jaciół pszczelnlctwa prosi Zarząd.

B ieg  tren ingow y. W niedzielę, d. 
18 III br., odbędzie się w lasku miejskim 
bieg treningowy leśny na przestrzeni 1500 
mtr za Inicjatywą G. K. S. ,Grom“.

Dopuszczeni są wszyscy zawodnicy z 
Chojnic. Zbiórka zawodników o godzinie 
11,15 w lasku, rozpoczęcie biegu o godz. 
11,30. Zarząd.

— Zebranie organizacyjne Ko- 
ta-T ow arzystw a P op ieran ia  J e -  
dw abnictw a w  P o lsce . W śiad wia
domości podanej w jednym^z poprzed
nich numerów niniejszego pisma, przy
pomina się, że w sobotę dnia 17 marca 
r. b., o godz. 12,30 w miejscowej szkole 
wydziałowej odbędzie się zebranie or
ganizacyjne „Koła-Towarzystwa Popiera
nia Jedwabnictwa w Polsce“ na Chojni
ce 1 powiat. Na program składają się:
1 Słowo wstępne, 2. Wykład na temat: 
„O jedwabnictwte wogóla* p. prof. Knutta 
3. Dyskusja. 4. Założenie koła i wybór 
zarządu.

Na powyższe zebranie zaprasza się 
wszystkich zwolenników 1 sympatyków 
tej gałęzi przemysłu — jedwabnictwa.

Za tymczasowy zarząd Koła T.P.J. w 
Polsce.

Leonard Brzeziński, sekretarz.



R oczne w aln e zeb ran ie Tow. 
L udow ego pod opieką św. Antoniego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 18. lii. 
o godz 4 po południu w hotelu Central- 
I j a .  Porąćek  obr«d :

1. Zagajenie,
2. Odczytanie protokółu,
3. Przyjmowanie nowych członków,
4*. Wybór marszałka,
5 Sprawozdanie zarządu oraz komisji 

rewizyjnej. *.
6. Udzielenie absolutorjum.
7 Wybór zarządu oraz komisji rewi

zyjnej, 8. Wolne głosy, 9, Zakończenie
Posiedzenie zarządu o godz. 3 I pół.

£*3 fZ 2 Q*

W alne zeb ran ie  d e leg a tó w  O- 
k resu . Niniejszem zwołujemy na nie-
S e l f ,  dn. 18marca br. na godz. 9-tą rano 
do Chojnic Hotel Dworcowy waU* ze
branie delegatów Okręgu, na które S .an. 
Towarzystwa zapraszamy.

Porządek obrad. 1) Zagajenie zebrania 
i powitanie delegatów, 2) stw erdzenie 
liczby delegatów i icb legitymacji, 3) od
czytanie i przyjęcie ostatniego protokoły 
4) sprawozdanie z Zjazdu Okręgowego 
a) ogólne, b) kasowe, 6) sprawozdanie

Zarządu z czynności w roku ubiegłym: 
a) prezesa, b) sekretarza, c) skarbnika, 
d) dyrygenta, 6) sprawozdanie komisji 
rewizyjnej i udzielenie Zarządowi ab
solutorjum za rok 1927, 7) Wybór dele
gatów na walne zebranie delegatów 
Związku, 8) sprawozdanie delegata z zebr. 
prezesów i dyrygentów w Toruniu, 9) 
sprawa Zjazdu związkowego, 10) sprawa 
koncertu okręgowego, 11) sprawy orga
nizacyjne Okręgu, 12) wolne wnioski i 
zakończenie.

Od godz. 10,30 do 13-tej przerwa, 
podczas której delegaci wezmą wspólnie 
udział w nabożeństwie i spożyją obiad. 
O godz. 13-tej punktualnie rozpoczną się 
dalsze obrady zebrania. Na każde 25 
członków wysyła Szan. Towarzystwo 
jednego delegata, którego należy zaopa
trzyć w legitymację Imienną.

Ze względu na ważność obrad, prosimy 
Szan. Towarzystwa usilnie o wysłanie 
pełnej liczby delegatów.

Cześć pieśni I
Zarząd VII Okr. Poro. Zw. Kół Śpiewacz. 
( _ )  Wł. Wegner (—) L. Jackowski 

sekretarz. wiceprezes.

W iec bezrobotnych odbędzie się
w niedzielę, dnia 18 bm. na sali Hotelu 
Centralnego o godz. 12,30 w południe, 
na który zapraszamy Sz. Magistrat, oraz 
gz. członków Rady Miejskiej. O liczny 
udział ubezpieczonych, jak i nleubezpie- 
czonycb bezrobotnych uprasza

Komitet z grona bezrobotnych.
B aczność P. Z. K. Miesięczne ze

branie P. Z. K. Koło Chojnice odbędzie 
się dnia 15. 3. br. o godz. 19-tej w lo
kalu p. Jażdżewskiego. Na porządku 
dziennym bardzo ważne sprawy O licz
ny udział członków prosi Zarząd.

Podolic. R ezerw y K olo Chojnice.
Zebranie miesięczne odbędzie się w nie
dzielę, dnia 18 Ili 28 r.f o godz. 16-tej 
w lokalu zebrań p. Jażdżewskiego „Złoty 
Lew*. Na porządku obrad ważne sprawy, 
nie cierpiące zwłoki. Punktualne przy
bycie wszystkich kolegów konieczne. 

„Jedność*. Zarząd.
Tow. Czyt. Ludowych. W czwar

tek, dnia 15. bm., o godz. 17-tej odbę
dzie się w lokalu p. Kaletty walne Ze
branie tow . Czyt. Lud. na obwód Choj
nice, na które uprzejmie zaprasza 

Grochowski prezes T C. L.

Porządek obrad!
1) Sprawozdanie z działalności T. C. L
w Chojnicach. ~ ^
2) Sprawozdanie z działalności podkomi
tetów T C. L. obwodu Cbojn. I
3) Dyskusja nad referatami.
4) Omówienie treści projektu:

a) regulaminu dla Rady Głównej TC.L.-
b) ustawy T. C. L, _
c) regulaminu dla powiatów T. C. L~

5) Wybór nowego zarządu.
6) Wolne głosy.

K łodaw a.
Z ebranie Tow. P ow stańców  S 

W ojaków. W niedzielę o godz. 4 po 
południu odbędzie się zebranie tut. Tow. 
Powst. i Wojaków w lokalu zebrań.

Zarząd.

Silno.
Tow. Pow st. i Woj zwołuje na dzień 

18. lii. 28 o godz. 4-tej po południu u 
pana Janoszka zebranie miesięczne 
Przybycie wszystkich członków jest k o 
niecznie potrzebne. Zarząd

t

i Moniitie Dziennik Pomorski.

Polecam wielki wybór i po niskich cenach:

L u d w ik  R a s c łPulowery, iaklety. kamteelW 

bieltana **?,Blbena“m— mako
- ^ T ^ e T d .  kawy. porcelanowe i falansówe, szkło, sprzęty kuchenne, cerata-

Koszule wierzchnie i nocne 
półkoszulki. kołnierze, mankiety 
parasole, laski, krawatki 
walizy, teki, towary skórzane

F  Szanowną publiczność miasta Chojnic i oko- j
I  Hcy mam zaszczyt zawiadomić, że % dniem  1. | 

m arca 28 r. o tw orzy łem  przy ul. B łon |  
8  Zakonna 3 , , ,  , , |
S warsztat budowlany-blacharski nnstal. i

Wykonuję wszelkie prace blacharskie jak : ® 
fi zakryw anie w ież , końców ki d achow e i fi 
I  rynny,zak ład an ie przew odów  gazow ych  | 

i w odnych, zesta w ien ie  ła z ien ek  1 to a le t , g
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsię

biorstwa kreślę z poważaniem
|  Leon Klann, mistrz blacharski. ^

S Meble na  ra ty  §
M . K om p le tn e  sy p ia ln ie , kuch- «

„li* la k o  też  po jedyne*©
■  billIta fy , o zafon ierk i, szafy  S

kuch en n e , łó ż k a , s t o ł y k  rze- H
5  sta, kanapy, fotele, leżanki, £

wk m a te race , b iu rk a  i  lu s tra

S poleca _ j g

Oswald Pawłowicz.
5  sk ład  m ebli M łyńska 17. M

Baczność! Baczność! Z groszem
W niedzielę 18 marca w

urządza

miejsc, klub kręgi. „Concordia" a
w  lokalu  p. W ęsiersk iego

hreslooanleo nagredy.
Goście mile widziani. 605Goście mile widziani. 605

Początek o godzinie 4-tej po południu.

W yKonujSTO lK le
przeróbki 

i  reparacje
dotycz, p lo m b , k o ro n ,  

m o s tk ó w  i z ę b ó w  
s z tu c z n y c h .

Godziny przyjąć od 9—18.

U. Sznapki, Choinkę
G d a ń sk a  17. I. 353

Z posodu toleby
nie przybędę
u  sobotę do Chojnic
W. Scharmer, Silno

piekarz

wmemmsmmm
K slęsorn lo lD z. Pomorsuieao

poleca

Kwiaty sztuczne
wazony, figury

obrazy religijne 
i historyczne.

Poleca się łaskawej uwadze' okna
wystawne, poszukujęftW/MHIKaMaKl f

liczy dzisiaj każdy.
Tak i Państwo powinni starać 
się o źródło taniego zakupu!!!
Wobec tego proszę zuKupy woć tanio 1 dobrze
dzienne koszule, kołnierzyki, krawatki, czapki 
rękawiczki szelki, podwiązki, bieliznę dam
ską, męską i dzieciętą trykoty, fartuszki 1 
kapelusze dziecinne, torebki damskie, para
sole, laski, towary galanteryjne i krótkie, 
jedwabne szale, skarpetki, pończochy dzje- 
ciące, pończochy damskie wielki wybór 

w najmodniejszych kolorach 
1 najlepszym gatunku.

m u Oskara Weilanda
S  przy bramie CziuchowskieJ-

W sob otę , dnia 17. 3. 
o godz. 8.30 sprzedaż

wołowiny
w Rzeźni.

Wszelkie druki
wykonuje

Onbarnio „Dzienniku PoiHorsklea.

53"

Zamawiam niateiwem P!*m0
5D i ! i e n i n i i Ł  P o m o r s k i

n a  m iesią c  k w iec ień
e,ic«z? pobrać od.mBl.pna* iiałow^o pnedplah 1

M opłatą pocztową raj*m * » * •  ■*«>?»*

__________ d o la ----------------------------- 5558

celem kupna lub dzierżawy 
Zgłoszenia do ekspedycji 

Dzień. Porr. pod nr. 608.

Przetarg przymusewy
w ponledzloleH, 19 moren
o godzinie 9 30 j rzed poł. 
w  Brusach w lokalu p. 
F elsk ieg o  sprzedam naj

więcej dającemu za 
gotówkę:

1 fortepian
2 szafy do p ien ięd zy  
2 kanapy z podstaw 

ką i fotelam i
1 b u fet dębow y  
1 szafa do książek  
1 dywan  
1 binrko

Winkowski
komornik sądowy, Chojnice.

Poszukuję zaraz

UaU i naswisSro-
ttlsjtcowoćć----
a lica — -— ----

Zamawiam niniejszem pismo
„Dziennik Pomorski"

s C h o jn ic  
na II. kw artał

i i o«eę pobrać odemnie przes listowego przedpłat? 3 roi.sięcsns 

z ojitaU pocztową razem 8 ,6 7  z l 9 fy<t'Ł

dnia — 19S8

ucznia
blacharsk iego. 

L eon K lann
mistrz bbebarski 

Błcń Zakonna 3. 601

słuioca
znająca się na kuchni. j 

Zgłoszenia 60!^
D w orcow a 58. II.

Potrzeba

t 1 nazwisko

ai*|3€0W0ŚĆ--- -

iSSct
poczty

2 ordynariuszy
z zacigżnikami

Budy, o- Lubichowo.

Potrzebna zaraz

Debrze u m eh lo so o s

pokój

k i ó M  i i
imkligt. ,.DiU*.

_ człem utrzymaniem dl 
lepszego pana do wynajęć 

P e n s jo n a t  B a lc k e  
ul. Młyńska 3. 591

&sjtka K»«» Owwadoici, Chojide*. — f«l
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Co to jest 
Homeopatja ?

Twórcą metody leczniczej zwanej ho- 
meopatją jest Niemiec Dr. Hahneman 
(1755 - 1843). W 1810 wydał on dzieło 
pt. „Zbiór wiadomości o leczeniu", a 
następnie „Prawdziwą naukę o lekach" 
(Reine Arzneimittellehre), w którem zo
stały wyłożone zasady homeopatji. Słowo 
to pochodzi z greckiego i jest połącze
niem słów pathos — cierpienie i homo 
ro3 — podobne 1 jest przeciwieństwem 
tak zwanej medycyny oficjalnej, nazwa
nej przez Hahnemana allopatją ( llos — 
przeciwny). Allopatją nazywamy metodę 
stosującą leki przeciwne danej cho obie, 
np. na gorączkę środki obniżające tem
peraturę ciała, na rozwolnienie środki 
wstrzymujące, na bóle środki znieczula
jące i t. d. czyli zawsze contraria eon 
trariis.

Homeopaci wyśmiewają medycynę 
oficjalną, twierdząc, że „tłumienie gorącz
ki antipiriną i t. p. środkami, jak również 
podawanie środków chemi znych nasen
nych, jest porażaniem ośrodka nerwowe
go, a nie leczeniem choroby*. Jest to 
bowiem leczenie objawów, a nie istoty 
choroby.

Homeopaci stosują więc takie ieki,„k óre 
zastosowane u człowieka zdrowego wy 
wołują objawy całkowicie zgodne lub 
podobne do objawów danej choroby. 
Podobieństwo to nie może się ograni
czyć do jednego lub kilku objawów, lecz 
musi się całkowicie zgadzać*.

Objaśnimy to na przykładzie. Jeżeli 
zdrowemu osobnikowi damy odpowiednią 
większą dawkę ipekaku2ny,t. j.wymiotnicy, 
to zaobserwujemy u niego mdłości, suchy 
kaszel, wymioty i silne osłabienie. Jeżeli 
więc mamy chorego z temi samemi 
objawami, jak co dopiero wyliczone, to 
leczymy go maleńką dawką ipekakuany, 
gdyż obja wy chorobowe w tym wypadku 
będą się ca.Kowieie pokrywały z objawa
mi wywołanemi przez ipekakuanę u czło
wieka zdrowego.

grodki lerzniczejednak, zdaniem Hah
nemana, ł jego wyznawców, są tylko 
wtedy skuteczne, gdy są odpowiednio 
rozcieńczone, względnie roztarte. Zasady 
rozcieńczenia względnie roztarcia (tritu- 
ratio) w homeopatji ^polegają na zmie 
szaniu 1 części substancji z 10 częściami 
alkoholu lub 10 częściami cukru mlecz- 

* nego.
Takie rozcieńczenie względnie roztar

cie wyrażamy znakiem l.D i l.X i na
zywamy pierwszem dziesiętnem rozcień
czeniem czy roztarciem. Aby otrzymać 
drugie dziesiętne rozcieńczenie (roztarcie)

Dokoła sowieckich 
dygnitarzy.

Skąd Lenin czerpał p ien iądze. 
Stallin daw niej a dziś. C harakte

rystyka Trockiego^
Wychodzący w Paryżu „Dnij“ zatniesz 

cza następujące interesujące rewelacja 
rosyjskiego histotyka Aldariowa:

„Rok 1905 zawiódł Lenina. Główną 
przyczyną tego .niepowodzenia upatrzył 
on w niedostatecznych finansowych śród 
kach, jakiemi wówczas jego stronnicy 
rozporządzali. W istocie zaś było wtedy 
łatwiej o pieniądze dla politycznej pro
pagandy, niż dzisiaj. Nie darmo przecież 
istnieli tacy pieniężni magnaci jak n. p. 
Morozow, ów największy przemysłowiec 
z branży 1 włókienniczej w carskiej Rosji. 
Choć się to może dziwnem wydawać, to 
jednak wspierał on stronników Lenina 
dlatego, że mu jego własna towarzyska 
sfera oddawna obrzydła. Znaczne sumy 
poświęcał im także Michałowski-Garin. 
Ten diwał, bo nie mógł nikomu odmó
wić, kto się z prośbą o pomoc do niego 
udawał. Sypnął im zatem hojnie 25100 
rubli odrazu tak, jak się daje pieniądze 
cygance, zbzikowanemu inżynierowi, prag
nącemu za każdą cenę wynaleźć perpe- 
tuum mobile. Również i Gorkij nie 
szczędził pieniędzy z jawnej sympatji.

Inne partje były w szczęśliwszem poło
żeniu, bo utrzymywały się z pieniędzy 
bogatszych członków. Zaś stronnicy Le
nina byli ubodzy. W tem położeniu pró
bował Lenin w trojaki sposób wzbogacić 
partję. Pierwszy z nich to stary hlsto-

Morakie zbrojenia£Anglji.
Najnowszy angielski okręt wojenny „Cou^ageuss*, zbudowany specjalnie jako 
gniazdo dla samolotów opuścił w tych dniach port w Plymouth, udając się w swą

pierwszą podróż.

bierzemy jedną część pierwszego dziesię- 
tengo rozcieńczenia i rozcieńczamy ją z 
10 cz. alkoholu lub cukru mlecznego. 
Otrzymujemy wtedy 2.D lub 2.X. Małemi 
dawkami nazywamy w homeopatji roz- 
ceńczenia od 6.D do 30.C (trzydzieste 
dnesiętne.)

Kwestja tych i wyższych rozcieńczeń 
nasuwa pytanie, czy możliwe jest wy
kazanie obecności leku w takiem roz
cieńczeniu, czy działanie jego możemy 
ustalić i jak objaśnić sobie to działanie? 
Metodami fizykochemlcznemi umiemy 
wykryć nawet nieskończenie małe ilości 
materji, np. obecność soli kuchennej 
można wykazać spek-troskopowo nawet 
w rozcieńczeniu jednomiljonowem mili
grama, arsen metodą Marsch‘a w roz
cieńczeniu 1: 200.00.030, Merkapton w 
rozcieńczeniu 1/23 miljonowem miligrama 
w litrze powietrza jeszcze niemile drażni 
nasze powonienie.

Klasycznym przykładem homeopatycz
nego działania leków są wody mineral
ne. Gdybyśmy jednak zebrali sól zawar
tą w ilości mineralnej wody wypitej w 
ciągu czerotygodniowej kuracji to mieli
byśmy wszystkiego małą łyżeczkę. Gdy
byśmy tę łyżeczkę soli rozpuścili w 
szklance wody i wypili, to nie byłoby 
żadnego działania, albo najwyżej lekko 
przeczyszczające Natomiast w olbrzy- 
miem rozcieńczeniu molekuły soli roz
padają się, wyzwalając nieskończenie

małe jony, które wywołują u chorego 
owe dobroczynne skutki.

Oto w najogólniejszych zarysach zasa
dy homeopatji.

Nom  noukotfe badania 
choroby raka-

Co m ów i o tem  w szech św ia tow ej  
sław y  doktór L. Sam bon.

Doktór L. Sambon, znany w świecie 
nauki z badań nad rakiem, dokonanych 
z Holandji i w Italji, a także ze 
studjów, przeprowadzonych nad choroba
mi zwrotnikowemi w Afryce i w Ameryce 
Południowej, wszedł obecnie w porozu
mienie z władzami miejscowemi i leka
rzami na wyspie Mann (na morzu Irian- 
dzkiem) celem przeprowadzenia oryginal
nych badań nad przyczynami powstawa
nia raka. Dr. Sambon jest przekonany, 
że można przeprowadzić nad chorobą 
raka badania podobne do tych, jakie 
dokonane zostały już nad malarją, nad 
żółtą febrą, nad śpiączką oraz nad innemi 
chorobami zwrotnikowemi.

Punkt wyjścia d-ra Sambona jest na
stępujący : w starożytności, mimo, że nie

posiadano środków pomocniczych, jakie- 
mi rozporządzają uczeni obecnie, prze
czuwano wiele rzeczy, do których pozna
nia doszliśmy teraz na drodze naukowej. 
Szczur już w starożytności uznany był 
za roznosiciela dżumy, a Assyryjczycy, 
Egipcjanie, Grecy, Rzymianie i Hebraj
czycy zwalczali zarazy uzbrajaniem prze
ciw szczurom zakazicielom naturalnych 
ich wrogów. W Indjach, a także w Ja- 
ponji tak doskonale rozumiano rolę jaką 
odgrywa komar (zanzar) w roznoszeniu 
malarji, że już w odległej przyszłości 
przedsiębrano środki do zwalczania tych 
owadów. Dr. Sambon oddawna już wy
kazał, że rak występuje po podrażnieniach 
i urazach fizycznych, chemicznych, me
chanicznych i zwierzęcych. W tym ostat
nim wypadku podrażnienie jest wywołane 
przez bakterje oraz przez rozmaite paso 
żyty. U zwierząt i u ludzi rak się roz
wija zawsze w narządzie specyficznym, 
który służy jako punkt zaatakowania 
obrany przez specjalny rodzaj pasożyta.

Wnioski, jakie wyprowadza dr. Sam
bon z tego założenia, są następujące w 
wypadku choroby raka stajemy wobec 
śytuacji bardzo podobnej do tej, jaka 
ma miejsce przy żółtej febrze. Pasożyty, 
którym przypisuje nauka obecna powsta
wanie żółtej febry są różnorodny, nie 
ulega wszakże wątpliwości, że komar 
(zanzar) jest roznosicielem żółtej febry i 
że wytępienie tego gatunku owadów 
przyczyniło się do ujarzmienia straszliwej 
choroby. Otóż zdaniem d-ra Sambona, 
tak samo, jak się postępuje ze zwalcza
niem żółtej febry, powinno się postępo
wać ze zwalczaniem raka. Na wyspie 
Mann wypadki zapadania na raka nie 
są wyjątkowo częste, wyspa ta wszakże 
nastręcza warunki szczególnie korzystne 
dla badań, ponieważ, jako wyspa, ma 
terytorjum ograniczone, a także, ponieważ 
ludność jej jest stała. Dr. Sambon po
stanowił zbadać całą wyspę, strefę po 
strefie, aby poznać wszystkie miejsca za
mieszkałe, a także zbadać świadectwa 
śmierci, wydane przez lekarza, aby móc 
sporządzić dokładny spis wszystkich osób, 
zmarłych na raka w ciągu ostatnich 
50-ciu lat oraz wszystkich żyjących cho
rych na tę chorobę.

O ile moje dotychczasowe badania 
mają jakiś walor naukowy — powiada 
uczony — powinienem wykryć to, co 
nazywam „grupą raka* to znaczy ściśle 
określoną okolicę, w której osobniki są 
wystawione na szczególne niebezpieczeń
stwo zapadania na tę chorobę. Z dru
giej zaś strony powinienem wyznaczyć 
okolicę, wolne od choroby raka. O ile 
moje przewidywania okażą się słusznemi, 
ja i moi koledzy — bowiem badania są 
prowadzone pod auspicjami towarzystwa 
zwalczania chorób zwrotnikowych —

ryczny środek, polegający na fałszowaniu 
banknotów. Lenin zaszczycił tą misją 
Krasina. Ale operacja ta nie udała się 
ani w Rosji, ani zagranicą i naraziła 
Lenina na mnóstwo nieprzyjemności. 
Drugi sposób był więcej oryginalny. Le
nin rozkazał dwom „towarzyszom*, aby 
wstąpili w związki małżeńskie z bardzo 
bog temi przez niego wskazanemi kobie 
tami. Rzecz powiodła się tylko w połowie, 
bo drugi towarzysz, zasmakowawszy p i 
ślubie w życiu bez troski, nie chciał ani 
grosza wydać z posagu. Dopiero gdy mu 
śmiercią zagrożono, odesłał partji poważ
niejszą sumę, stanowiącą tylko ułamek 
posagu!

Od tego czasu skoncentro vał Lenin 
całą swoją uwagę na trzeci, najpewniej
szy sposób, to jest wywłaszczenie. Już 
wtedy był jego prawą ręką kaukaski bol
szewik, człow ek o wielu przybranych naz
wiskach, a dziś wszechmocny dyktator 
Rosji: Josif Wissarionowicz Stalin-Dżu- 
gaszwili. Z wyjątkiem Trockiego i Zinow- 
jewa nie ma może nikt tak rąk krwią 
zbrukanych jak on, ale nie można mu 
odmówić siły woli i nieustraszonej odwa
gi. Gardzi on zarówno własnem, jak i 
cudzem życiem i różni się pod tym wzglę
dem bardzo od swoich kolegów.

Gruzin z urodzenia jest on synem sze
wca. Młodość jego cechowały bieda, nę
dza i brutalność. Oddany przez ojca 
do seminarjum dla księży został stamtąd 
w młodem wieku za rozmaite, ale poli
tyczne sprawki wydalony. Aresztowany 
sześć razy i zesłany na Sybir, potrafił z 
niego zbiec i zorganizjwać rabunkowe 
wyprawy. Słynny jest jego napad w bia 
łym dniu na kozaków i żołnierzy, eskor
tujących 14 czerwca 1907 r* w centrum 

1 miasta Tyflisu kasjera z 250.000 rubli.

Przebrani za oficerów bolszewicy rzucali 
wówczas bomby na prawo i lewo i os
trzeliwali główne ulice. 50 ludzi padło 
wtedy trupem — ale cała powyższe su
ma rządowych pieniędzy dostała się do 
rąk Stalina. Sprawiedliwość nakazuje 
jednak wyznać, że nie zatrzymał z niej 
ani grosza dla siebie, tylko oddał całą 
partji. Ta bezinteresowność cechuje go 
dziś. I pod tym wględem wyróżnia się 
on korzystnie wśród innych bolszewic
kich dygnitarzy.

Stalin nie jest ani świetnym mówcą 
ani dobrym aktorem, ale posiada olbrzy
mią, nieugiętą, nieraz brutalną siłę woli. 
predestydujacą go z góry na dyktatora. 
Nienawawidzi on z całej duszej opozyc
ję. To, co się teraz w Rosji rozgrywa, 
jest tylko walką o władzę, walką osobis
tości. Idee nie odgrywają tu najmniejszej 
roli. Pięść znaczy wszystko! Możniejszy 
skręci bez litości kark przeciwnika. Dziś 
nie może się nawet sowiecka prasa zor 
jentować, któryż sowieckich potentatów 
skłania się więcej na prawo lub lewo. 
Rozgorzała pełnym płomieniem straszli
wa prywatna nienawiść! Aby tylko przy 
kład podać, pieni się naczelny wódz lą 
dowych sił zbrojnych, Woroszyłow na 
sam widok Trockiego z wściekłej niena- 
wyści! Jeszcze za rychło aby prorokować 
kto z tej walki wyjdzie zwycięsko. Trud
no jednak sobie wyobrazić, czy Trockie 
mu się to udało.

Trocki nie jest przedstawicielem żad
nej idei. Cechuje go wielka chwfejność 
i brak decyzji. Co dzisiaj powie, to jutro 
odwoła. Przypominamy np. jego nastę
pujące szumne słowa: „Liłcwidacja pańs
twowego wyrobu spirytusu „nóleży do 
inwentarza zdobyczy rewolucji* Wkrótce

potem zaprowadzono znowu państwowy 
monopol spirytusowy! Trocki — to aktor 
i frazesowlcz! Potrafi imponować tylko 
mało wymagającej publiczności. Jego 
próżność przechodzi wszelkie granice. W 
swoich książkach milczy przezornie o 
wszystkich wybitnych ludziach. Nad Le
ninem nie mógł przejść do porządku 
dziennego, ale o Stalinie zapomniał zu
pełnie!

W ten sposób poszli dwaj główni 
przedstawiciele rewolucji wręcz odmień- 
nemi drogami. Trocki lubował się zaw
sze w efektownych rolach. Tak samo 
używa i w swoich mowach teatralnych 
zwrotów i obrazowych porównań. Po 
nieudanym zamachu Dory Kapłan na 
Lenina wołał patetycznie: „wiemy odda
wna, że pierś towarzysza Lenina — to 
metal*. Na innym znów zebraniu mó
w ił: „a jeżeli burżuazja chce całe miej
sce pod słońcem zająć dla siebie — ba, 
to my właśnie to słońce zagasimy".

Trocki spędził całe życie przed lustrem 
i schodzi dziś z politycznej sceny, jako 
wygwizdany aktor. A może umrze na 
barykadzie ? Nawet gdyby się to stało 
— a jest to więcej, niż nieprawdopodo
bne — byłby to efekt dla publiczności 
z galerji, ale też tylko dla takiej...

T>le rosyjski historyk M. Aldariow, 
chyba dobrze obeznany z stosunkami 
własnego kraju. Tem większe znaczenie 
posiadają jego słowa.



■HSSH
przystąpimy to bardzo szczegółowego 
zbadania pasożytów, specjalnie szczurów, 
żuków i innych. Opracowaliśmy już 
pewną teorję, pozostaje tedy zadanie 
potwierdzenia jej. Będziemy mogli prze
prowadzić doświadczenia, jeśli nie na 
kotach, to na drobiu, bowiem raku ty.h 
zwierząt występuje często w związku z 
rakiem u ludzi Słowem zamierzamy 
przeprowadzić kompletne badania w za
kresie roślinności i fauny tej wyspy, na 
której nie pozostanie ani jedna grudka 
ziemi, która nie byłaby dokładnie przez 
nas rozpatrzoną*.

Epokowy Film.
Wyświetlany obecnie w sali Filhar- 

monji film p. t. „Król Królów* można 
nazwać pieśnią pokory i tryumfu. Wiel
kie misterjum idei Chrystusowej, mis- 
terjum od wieków i do skończenia wie
ków nieśmiertelne — po raz pierwszy 
ujęto w formę obrazu, jedynym celem 
którego jest uplastycznienie boskości i 
propaganda TajemnLy Słowa i Ciała.

Poważenie się na zrealizowanie życia 
Chrystusa Pana jako filmu, było z całego 
szeregu względów eksperymentem już 
nietyle trudnym, ile nawet zuchwałym. 
Poruszenie bowiem tematów najświętszych, 
najsubtelniejszych w uczuciowości mil- 
jonowych zbiorowisk, nawet przy pełnej 
pietyzmu realizacji, mogło dać wyniki 
najfatalniejsze, mogło zadrażnić to, cze
go nikomu dotykać nie wolno — mogło 
zadrażnić wiarę.

Lecz na szczęście to się nie stało — 
natomiast efekt zasadniczy przeszedł 
o zekiwania najśmielsze. Powstała sku 
piona, poważna, uduchowionej treści 
pieśń — oddająca w miarę rozporządzał 
ności środków ludzkich — głębię i po 
tęgę Tajemnicy. Realizatorzy filmu ową 
doskonałość osiągnęli właśnie prostotą 
eksperymentalności — unikając efektów 
łatwo nasuwających się, a mogących wy
wołać niebezpieczeństwo profanacji, czy 
teatralności.

Niepodobna ocenić, po jednorazowem 
obejrzeniu obrazu, trudności i komplika
cji, z jakiemi musieli dość długo walczyć 
autorzy i wykonawcy filmu. Stanęli prze
cież wobec zagadnienia boskości, którą 
mierzyć musieli własnemi ludzkiemi siła
mi — stanęli wobec faktu dotykania 
rzeczy nietykalnych. Lecz właśnie zrozu
mienie wielkości zagadnienia — niedos 
konałości człowieczej wobec potęgi Do
gmatu — wzbudziły w nich ten wielki 
pietyzm, kładący typowe piętno na cały 
film „Król Królów*.

Dzieje Chrystusa Pana od momentu 
pierwszych cudów aż po Mękę i Zmar 
twychwstanie odtworzone są z przedziw
ną prostotą, majestatem i czarem, jaki 
przemawia do duszy z kart Nowego Tes 
tamentu. To poprostu przeniesienie w 
światową wizję, gdzie króluje pokora 
)rostaczków i ; majestat Boskości — to 
edna wielka pieśń czci i uwielbienia, w 
ctórej ani przez sekundę nie przemawia 

teatr, aktor i reżyser. To optyczna praw
da.

Zarówno sceny najgłębszego uducho
wienia, jak gadzina pokory w kolumna 
dzie świątyni, ostatnia wieczerza, mod
litwa w Ogrójcu, jak i sceny oparte na 
męczeńskim realiźmie, więc biczowanie, 
ukrzyżowanie, trzęsienie ziemi z niepraw
dopodobną wprost dokładnością, opo
wiadają wizji wiekowych wyobrażeń — 
stają się niemal wskrzeszoną prawdą.

Realizator filmu Cecile B. de Mille do
konał pracy epokowej — stworzył arcy
dzieło misterjum religijnego, jakiego od 
powstania tej formy rozpowszechnienia 
słowa Bożego jeszcze niebyło. Co wię
cej, odpowiedział na zasadnicze, a 
dotychczas nierozstrzygni;te pytanie — 
czy zagadnienia wiary mogą być poru
szane przez film. Odpowiedział stanow
czo, że tak.

Rzucając na ekran Nowy Testament, 
zarówno reżyser jak i wytwórnia „Produ- 
cers International Corporation* stanęły 
po stronie idei Chrystusowej — tak 
gwałtownie zwłaszcza w latach ostatnich 
zwalczanej przez jej wrogów. Wymowa 
filmu bowiem jest nieoceniona w swej 
potędze.

„DZIENNIK POMORSKI.

A co mówić o wykonaniu ? Artysta 
angielski Werucz, odtwarzający postać 
Chrystusi Pana, dał szczyt skupienia i 
uduchowienia, jaki tylko wydobyć z sie
bie może człowiek, wcielający Tajemnicę 
— maksimum pietyzmu i duch wego 
żaru wydobywali z siebie ci wszyscy, 
którzy w obrazie udział przyjmowali. 
Reżysersko dekoracyjnie film utrzymany 
na odpowiedniej i koniecznej wyżynie.

j JPodkreślić należy (co u nas nierzadko 
się zdarza) pietyzm w napisach -[tworzą je 
wersety z Nowego Testamentu w prze
kładzie ks. Wu ka. Harmonizują one i 
jednoczą się z treścią.

„Król Królów* jest obrazem donios
łym nietylko cod względem artystycznym, 
lecz i ideowym. Tam, gdzie przed wieka
mi szło słowo — dziś między ciemnych 
i maluczkich iść może ten najczystszy 
i najpiękniejszy w swej prostocie film.

J. S. Wroczyński.

„Kaprysy" milionerów 
amerykańskich.

Jak w ygląd a  codzien n ie  życie
m iljonerów  am erykańskich.

To, co u zwykłych śmiertelników ucho
dzi za marzenie, ideł szczęścia i dosytu: 
własny jacht, uczty szampańskie, pławie
nie się w zbytku, posiadanie olbrzymich 
zbiorów sztuki itd. — z tego wszystkiego 
wielcy magnaci amerykańscy stosunkowo 
niewiele korzystają. Vanderbildowie, 
Fordzi, Astorowie, Rockenfellerowie — 
by tylko kilku wymienić — prowadzą 
skromne życie. — Pracują 12 do 18 go
dzin dzienn e ; konserwują się do późnej 
starości, gdyż uprawiają dużo sportu.

Ludzie, którzy ze stanowisk pomocni
ków handlowych, roznosicieli gazet tra
garzy w dokich itd. wzbili się na stano
wisko potentatów finansowych i ekono
micznych — nie mają tęsknoty i pożą
dania zbytu i marnotrawienia czasu. Są 
to ludzie solidni, wielkoduszni filantropi, 
pozatem niezamordowani w pracy i ogra
niczający się świadomie do środowiska 
rodzinnego. Nie mają czasu ni ochoty do 
przeróżnych kaprysów.

Kaprysy? Oto wyrażenie, które4tak łat 
wo łączymy z przyjęciem miljonera. Bo 
któż inny mógłbv tak łatwo spełnić każ
dą zachciankę ? Kto inny mógłby zaspo
koić wszystko, co mu do głowy wpad
nie ? Kto inny mógłby, nie troszcząc się 
o „świat*, żyć wedle własnych pomysłów? 
Ach, gdybym kiedyś był bogaty... Wie
działbym już, cobym począł...

^Prawdopodobnie nie wiele wówczas 
zmieniłoby się. Wprost przeciwnie. Nie
jeden, który dziś z wielkim trudem pra
cuje przez 8 godzin, pracowałby jako 
miljoner... 10 godzin; młoda panna, ma
rząca o klejnotach i toaletach, może jako 
miljonerka z\skałaby przyjemność w zwy
kłej pracy fabrycznej; mł idzieniec, oczy
ma wyobraźni, widzący się na własnym 
jachcie na falach oceanu — może czyś 
ciłby sobie sam buty i wiódłby latem 
skromny żywot farmera.

Czy to stwierdzenie wydaje Jsię nie 
prawdopodobne. Fakty stwierdzają je 
niezbicie. Fakty te są zaczerpnięte z 
pism amerykańskich i podają konkretne 
wiadomości. A więc:

Miss Katarzyna Mac Comb jest córką 
prezydenta amerykańskiego trustu meta
lowego. Pracuje ona w jednej z fabryk 
ojca jako zwykła robotnica.

Korneljusz Vanderbildt jun. żyje w 
jednym pokoju czynszowego domu w 
Nowym Jorku. Wycofał się z pałacu 
ojca, by pracować jako publicysta nie
zależny. Niema służącego, sam czyści 
swe mieszkanie.

John Scott, syn jednego z multimiljo- 
nerów, otworzył mały sklepik towarów 
kolonialnych i sam ob .ługuje klijentów, 
rekrutujących się z warstw proletarjatu.

Powler Mac Cormick, syn „króla że
laza*, pracuje w fabryce jako robotnik. 
John Forst, jun. z pracy swej jako tra
garz skrzyń w dokach okrętowych jest 
bardzo kontent, gdyż nie musi na swe 
utrzymanie czerpać z kasy ojcowskiej.

-  „LU D  POMORSKI'*.

Patryk Butler, syn jednego z najbogat
szych mieszczan Chicago, spełnia w 
tem mieście funkcje posterunkowego 
policji.

Oczywiście żaden z tych, którzy tu 
zostali wymienieni, nie miałby ochoty 
zrzec się swych miljonów. Oczywiście 
jest w tem, że ludzie ci mają i się takiej 
pracy, kbra nie pozostaje właściwie w 
w żadnej propor ji do ich majątku — 
wiele kaprysu. Ale nie jest to żadna 
„idea fixe-, a poczucie, że tyko praca 
daje zadowolenie i spokój.

Fatalny anonim
Jak wiadomo, największy poeta rosyj

ski, Aleksander Puszkin, zgiń ł w poje
dynku z przybranym synem posła holen
derskiego przy dworze rosyjskim, bar. 
van Hekerena, bar. Dantesem.

Bezpośrednią przyczyną tego pojedyn
ku stał się otrzymany przez poetę list 
anonimowy, obecnie drukiem ogłoszony.

List ten, pisany po francusku, rozesłano 
rozmaitym osobom z towarzystwa peters
burskiego. Jeden z jego odpisów adre 
sowany był do Puszkina, a brzmiał, jak 
następuje:

„Wielkie krzyże, komandorowie i ka 
Walerowie wysokiego orderu Rogaczów, 
zebrani, jako kapituła tego oderu, pod 
przewodnictwem jego ekscelencji, czci
godnego wielkiego mistrza orderu, hra 
biego Naryszkina, wybrali jednomyślnie 
Aleksadra Puszkina na koadjutora wiel
kiego mistrza i historyka oderu.

Dożywotny sekretarz J. hr. Borsch*.
List ten wystarczył, aby poeta, podej

rzewający żonę o stosunki z Dantesem 
wyzwał Dantesa na tak fatalny w skut 
kaeh po.edynek,

A trzeba dodać, że żona wspomniane 
go w liście hr. Naryszkina była fawory
tą cesarską. Wszyscy w Petersburgu wie
dzieli o tem.

Podpisany pod listem hr. Borsch nie 
istniał wcale.

Niedawno ujawniono autora tego nie
godziwego listu. Mianowice, książkę A. 
M Galicyn opowiada w swych pamięt
nikach, ie  cesarz Aleksander oświadczył 
podczas pewnego wieczoru w pałacu 
Zimowym, iż anonim ów napisała hrabi
na Nesselrode, żona kanclerza cesarstwa.

A zatem pióro nikczemnej kobiety za
biło największego poetę Rosji.

Dziwne koleje życia 
wielkich pisarzy.

Maksym Gorkij — piekarczykiem .
f|

Nie każdy wie, że sławny pisarz ro
syjski, Gorkij, którego właściwe nazwis 
ko brzmi Aleksy P eszków, był w wieku 
młodzieńczym poprostu... piekarczykiem 
Dzieje jego karjery opowiada w jednym 
z czasopism italskich rosjanin Fedorow. 
Fedorow w latach osiemdziesiątych był 
oficerem pułku, stojącego w Kazaniu, gdzie 
utrzymywał stosunki z tamtejszemi kołami 
młodzieży radykalnej. Zbierano się głó
wnie w mieszkaniu niejakiego Andrejewa, 
który stałe zaopatrywał bywającą u nie
go młodzież — robotników i studentów 
— w książki.

Jednym z najpilniej chodzących na te 
zebrania był piekarczyk Aleksy Pieszkow. 
Odznaczał się on wybitną inteligencją i 
gorliwością, z jaką brał udział w roz
prawach.

Pewnego dnia Fedorow postanowił 
zająć się bliżej piekarczykiem i zlecił 
pewnemu studentowi, by Pieszkowa nau
czył czytać i pisać.

Młody chłopak już w ciągu bardzo 
krótkiego czasu, zrobił w tej nauce ol 
brzymie postępy. Wobec tego członko
wie klubu, chcąc ułatwić mu dalsze kształ- 
cene się, postanowili wspólnym kosztem 
otworzyć dlań maleńka piekareńkę w 
śródmieściu.

Pieszkow przyjął ten dar wdzięcznem 
sercem, pragnąc zaś okazać się godnym 
tego poświęcenia się kolegów z klubu,

od tej chwili przynosił na każde posie-, 
dzenie moc świeżego pieczywa.

Po paru latach opuścił on Kazań i z 
niedużą sumką pieniędzy udał się do 
rodzinnego miasta Niżnego Nowogrodu. 
Tu dopiero rozpoczął on ów rozsławiony 
w literaturze rosyjskiej i światowej żywot 
włóczęgi. Dopiero w dziesięć lat później 
ogłosił Pieszkow pierwszą swoją nowelę, 
miało to miejsce w wychodzącym w Ty- 
flisie piśmie „Kaukaz*.

Gorkij (taki bowiem pseudonim przy
brał Pieszkow jako pilarz), zanim został 
poczytnym autorem, był nietylko piekar •"* 
czykiem lecz uczniem u szewca, ogrod-' ' 
niklem, kuchcikiem na statku, fornalem, 
tragarzem, pisarzem w jakiemś biurze.

Trzęsienia ziemL 
w Polsce.

Od trzęsień ziemi nie były wolne kra
iny polskie, aczkolwiek nawiedzane przez 1 
nie rzadko i niezbyt szkodliwie. Kroni
karze nasi, a zwłaszcza Długosz, który 
zebrał wiadomoś i ze źródeł dawniejszych, 
następujące podają daty o trzęsieniach 
ziemi w Polsce.

1) „Rok 1000-ny przyniósł ze sobą 
wiele osobliwych zjawisk, a zwłaszcza 
trzęsienie ziemi pełne groźby i po
strachu*.

2) ,D. 5 maja r, 1200 trzęsienie ziemi 
w Polsce i krajach przyległych, pr/ypadło 
w same południe i w następnych dniach 
po kilkakroć powtarzając się, wiele powy 
wracało wież, domów i grodów, co iż w 
polskim kraju rzadko się wydarza, wzięte 
było za dziw wielki, a niektórych prze
sądnych napełniło trwogą*.

3) „Dnia 31 stycznia r. 1257 około 
godziny zwanej tercją (hora tertiarum), 
w Krakowie i we wszystkich miastach i 
krainach polskich było trzęsienie ziemi, 
które się dało uczuć w całej Polsce, a 
także w Czechach poł. i Węgrzech*.

5) „Dnia 5 cerwca r. 1443 było trzę
sienie ziemi w Polsce, Węgrzech, pół. Cze
chach i krajach sąsiednich tak gwałtowne, 
że wieże i gmachy murowane upadały 
na ziemię i najtrwalsze waliły się budo
wy, rzeki pow) stępowały ze swoich 
łożysk i wylawszy na obie strony, uka
zały dna suche a wody wszystko zmuliły; 
ludzie nagłym strachem zdjęci, od zmy
słów i rozumu odchodzili. Runęło od 
tego trzęsienia wiele kościołów 
jak : św. Katar yny przy klasztorze braci 
pustelniczych św. Augustyna na Kazimie
rzu (w Krakowie) i wiele innych pozwa
lało się budynków. Mocniejsze jednak 
było trzęsienie ziemi w Węgrzech, edzie 
się nawet zamki niektóre powywracały*.

W Polsce mniemano, że od tego trzę
sienia ziemia stała się mniej urodzajną 
i przez wiele lat potem obficie ką ol, 
chwasty i pszenicę ze śniecią rodziła. 
Oprócz powyższych pięciu trzęsień ziemi 
w Polsce, Długosz wspomina jeszcze pod 
r. 1348 o trzęsieniu, „kt re wydarzone 
w piątek, w dzień nawrócenia św. Pawła 
rozległo się po wszystkich krajach chrze
ścijańskich i barbarzyńskich*, nie pis ąc 
wyraźnie czy było i w Police. Także 
zaznacza dwa wielkie trzęsienia ziemi 
w Italji r. 1279 i w Bazylei r 1314.

Wszystkie Angielki będą 
miały piwne oczy 1

Okulista angielski, p. William Corbett, 
głosi, że za lat kilka oczy Angielek, za
zwyczaj błękitne, ściemnieją i stopniowo 
staną się pi»ne. P. Corbett wyjaśnia, 
że będzie to niespodziewany wynik świa
tła elektrycznego, zbyt silnego, i nad 
miernie obfitego czytania gazet. Według 
d. Corbetta oczy ciemne lepiej niż błęki 
tne znoszą zmęczenie oraz jaskrwawe 
światło, i dlatego to natura przystosuje 
źrenice do nowych wymagań życia.


